
dóżś, za Wiarę i Ojczyznę! Oświata ludu dckc^a cudu!

b ęjolsko-katolickie w południowej części Wielkopolski.
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Adresować należy;
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Ogłoszenia kosztują: wiersz petyrowy, jednotomowy 
40 fen., w dziale reklamowym dwutomowy 83 fen. — 
Na większe i więcej razy się powtarzające ogłoszeni? 
i reklamy udzielamy odpowiedni rabat. -------------------
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Nr. 52.

Mowa prezesa
isirów PatterEwskłsgo.
posiedzaisiu Sejmu w dniu 12. XI fcr. marszałek 

I  F*} liski wygłosił na wstępie krótkie przemówienie 
a URe do irocznicy uwolnienia Polski od nieprzy.

, 1 trafnie charakteryzując najpilniejsze bieżące
Polski. Zabrał następnie głos prezes ministrów 

*&ki.; oświadczył on co następuje: 
rSoki Sejmie! Iraktat pokojowy zawart” 
uermain we wrześniu bieżącego roku słał się 
n? widziejach monarvhji austrjacko- węgierskiej 

_ Qdcji Austro Węgier Polska otzyma znaczne 
^dawnych ziem swoich me bez sporów jednakże.
. ■ i nasz-gpor z Czechami o ziemię Cieszyńskiego 
Uszedł na nowe tory. Dyplomatyczna szermier 
Jeżyła się. W głebokiem poczuciu odpowi • 
ci, kierując się sprawiedliwością tylko, konfe 

Pokojowa orzekła, że o przynależności państwo, 
i tak drogiej nam dzielnicy, stanowić będzie 
Jększośei jej mieszkańców. Delegacja poko- 

giska. spełniwszy 3we zadanie, składa tę sprawę
ą w ręce,patrjctycznej ludności polskiej (b.awa

• słusznię).
‘ Spiszu i Orawie ustanowiono również plebiscyt. 
., jednak stała się nam tam bolesna, albowiem 

■.'ono prawa stanowienia o sobie dw-a powiaty; 
rOoowlę i Kesmark. Wnieśliśmy jednak spne- 
(im a ją c  się o swoje prawa,
? Galicji wschodniej dotychczas n e rozstrzy-
Niebezpieczeństwo tymczasowego załatwienia

*y  jeszcze nie zażegnane, :Delegacja nasza 
wszystko, co było w jej mocy i jakkolwiek

me dopięła celu, nadz;ei nie traci. O Lwowie

Mi
w

• [  i • v L.irv>YlV]
i  1 Czerwieńskiej, co w przedświcie dziejów

nasza, co na 108 lat przed objęciem AJznr.ji
ncję powróciła drogą spadku 'ńa łono Ma- 

^stata się jej nieoderwaną częścią aż po dzień 
o znaczeniu tego grodu i tej dzielnicy dla 

i państwa mówiłem już niejednokrotnie. Mó- 
. :. Mówił ria licznych wiecach, na mnogich 
$ ' na, i f  0411011 cał>' W i powiedział się rów- 
^ ,n J7>suk,> a wypowiedział się uroczyście, 
li o. N e masz Polski be2 Lwowa!ji - ■ ■ — * ."u « « i (brawa 1
tlnj k',ie moz® być państwo polskie silne, i zdolne 
pćho  jSŴ  ,niSJ* dziejowej na zachodzie bez 

przez cały sze-

«)

W,/fiy  Galicji wschodniej bronih v« ,  =,«- 
folii’ mysn,y niestrudzenie, cierpliwie, odważnie 
ą, e odbudowywali po niezliczonych wojnach, 

nieszczęściach i pożogach i dziś ;ją odbudo-

Kępno na sobotę 22. listopada 1919. Rok VI.

się nad nimi bezlitośnie. Po raz to pierwszy w dzie­
jach naszych za jednością ziem polskich lód śląski 
złożył swą krew w ofierze (głosy: cześć!). Nieśmier­
telnemu polskiemu .uczuciu, co len czyn zrodziło szła 
chetnej krwi polskiej, co się polała i cieniom óole~- 
łych złóżmy hełd czci i wdaięczności, (G łosy cześćt 
Posłowie wstają z miejsc.)

P rzerw a obecnie w Berlinie delegacja na-=za w 
celu omówienia z.przedstawicielami rzącu ntemieekietro 
srodkow technicznysh do wykonania waiunków poko t 
Spodziewamy się — że przeprowadzone przez nia 
układy będą zgodne z duohem i iiterą obowiązuj cerró 
nas prawa i że będą dia nas korzystne. Gotowi do 
spełnienia wszystkich warunków pokoju, spodziewamy 
się również, że Niemcy szczerze i lojalnie wszystkie 
te warunki spełnić potrafią. -  Żywimy zarazem na­
dzieję ze Polakom w granicach państwa niemieckie^ 
pozostałem takież same okazane będą względy takież 
same przyznane będą prawa, jakie my Niemcom J  
obrębie państwa polskiego pozostałem okazywać i m z "  
znawac będziemy. Naród nasz pragnie sprawiedliwości 
pożąda pokoju, dążyć wiec będzie szczerze i uCzciwie 
do trwałej sąsiedzkiej z nart den, niemieckim zgody 
Dobrej wolt między nami nie zabraknie, &

Stosunki nasze z Rumunjąsą jak najlepsze (brawa) 
Rumunja jest metyłko naszym sąsiadem, ieez sprzy­
mierzeńcem zarazem (brawa). Braterstwo bron i 
wspólność grzmc zbliżyły bardzo oba narody Czas 
może tylko utrwalić i wzmocnić uczucia p r z y jS  
które nas ozis juz łączą. F

{iarodfc.m. cze?k m> 2 Rzeczpospolita Czesko S!o 
wackąjak to juz mejednekrotniezaznaczalern pragniemy 
zyc w r.iezamąeonej zgodzie i przyjaźni. Wy maja tego 
mety ko interes wspólny wspólne dobro obu narodów 
-  ale iown.ez , poczucie obowiązku względem wie! 
•k.ch mocarstw, od których oba narody wllność i nie- 
podległość otrzymały, a którem tak wiele na zachowa­
na , utrzymaniu po,, ju w Europie zależy. ChwHowo 
Jednak tak nas, sąsied:,. jak i n,y żvjt my w n e w m  
naprężeniu nerwów em, niecierpliwości /oraczce. le 
stesmy podnieceni, podrażnieni. P,zeciez? piebisert tó 
walka. Bezorężna wprawdzie, ale bądź co bądź wa^ka 
W takim nastroju me trudno o wypadki. któ e smto S  
p o w ie m  de obrazy. j eden z takich w-padków^zda- 
lżył się niedawno, a ponieważ był szeroko omawianyr.
delegatów słowackich do P a r y i ^ k l f c ? 'p n J b jT S  
zaopatrzeni w paszporty pdsk/e Jak sufierdz j sami 
delegaci siowaccy, paszporta te /trzymał, en nie w
p N S ew a ^ z S 7 i et SPra7  ^  nicznyehn,leneZe w 
policji warszawskiej, i to nielegalnie, na fałszywe na-
, H“ " J "  te osoha, f f f . '
pchula lo „adocycw, le i pad:a of,a 9 • - P -
b v , Ty—

Svb:e za Obowiązek aświadczjó moj.mS k Ś i ^ e z T
sk,em«, p. rcoi. spraw zagraP czJh, że rząd eolski 
przeć,w calc.su p i „ s,wa Keskieg„' radnego s „ isk° S  
knował, a stojąc na straży honoru P. lski 
się nigdy żadnym mclojaloym H , „ ein bra; a
Tak’ ’ p r in Ć ;, '? m i'!? jle fŚ  »
Ć0, ,s , : aie.ieżeli S Ic w ^  ^ S ^ ^ l S  
z.a dozo lojalności -  Marszalek drwom ) E ! ' 

Niejednemu stosunek nasz do Ukrainy może sie
^ aćć i n ' T ^ , ax z ! " ^ r ; r ^  - 1 •

nzpacelmy. Walczy a , /  '■■• >• 
wny, bąą «-ę, a raczej rozbrjaj.i . ' .7 ?
w.eszcie niedobitki tej armji g a lic y js k i 
nej piz<z wioga, która i k ;-e Ltobr i •łUwVva, 
polską na Czerwonej Rusi. Cm iii, nniu’ ^ ,  
moruy, rabunki, r.ez.e. tymczasrm, p J e».a4 «£  
Petiioa Wliczę przeciw b(i)? :?y ;!?- «na»Udn
jego ma bardzo licznych l  ,  ’ - ; n i e w a 2

istotnie rządem frd< w m  tikrmń5k,n:' p,>n e ^ ż ‘ w re ?
de objwiązmem n^rym  j t i t  oszcz, d/ać k-ew ookka 
, poł-kto mierne, „aczełne dowództwo zawarło z a S  
ulemem Pet;’, ą rozt-m. (tarawu). “ wano z ata

(Dokończenie nastąpi)

Ks. Dr. Nieborcwski z Rychtahi.
Za wiele honoru dostąpił ks. p;ob. Nie', r.rr wsk1 

Rychtalu przez to, że ,.Nowiny“ nazwały go doktorer 
św. Teologii.

Otrzymał X. N. tytuł doktora na un:w ers;teci 
w KróUwcu, gdzie fakultetu teologii kat. nie mt 
Królewiec dał mu promocję w p«7miętrtym roku I91i 
kiedy cała Polska obchodziła 500 letnia rocznic 
bitwy Grunwaldzkiej. Ks. N ihcąc się 'przysłuży 
riusakom napisał wtedy pt! 8 rn.es ęcznytn poincie v 
Królewcu w obronie krzyżaków SAoję* pracę ckktorsk 
j.Reter von W ormdith/' za co w nagrodę dostał ty tu 
doktora. X. N. traktuje h-stoję subjtkbwnie, rzuć 
błotem na wszystko, w, p M< e.

Jak daleko zaciętoś k:z; żacka u niego sięgał, 
dowodem i to, że denuncn.wał konsystorz Arcybiskupi v 
Poznaniu u rządu pruskieg , że w rubrycelli umieszcz; 
i naieazuje dnia 15. lipca każdego roku odprawiać v 
katedrach i kolegiatach procesję i Te Deum na podzię­
kowanie za odniesione zwycięstwo pod Grunwaldem 
eo 5 wieków obchodzono u grobu św. Wojciecha w 
Umtzme, to musiano zaprzestać dzięki denuncjacji Ks 
Nieb.rowsk.ego z Rychtalu. Zkąd powstała to Pie 
kielna nienawiść w sercu ks. N. do Polaków ? — 
wszak ojciec był Polakiem z Gliwic, gdzie uprawia 
zawód inaiarski, wszak matka w r. 1863 była w War 
szawie i doskonale po polsku mówiła, wszak sióstr; 
jego matKi nie mogła w Rychtalu się nokazać u ksic 
dza bratanka, bo była Polką z przekonania. Opowia­
dała s ;j. matka ks. N. z ubolewaniem, że kiedy'jemu 
jako chłopcu sżkólnemu nakazywała mówić w demu 
po polsku to jej Odpowiedział: „Mutter ich kann nich' 
polnisch sprechen, polnischsprechen nurdie Schweine? 

raktm był i jest kś. Nieborowski z Rychtalu.
Koztopczyn, ów sro^i gubernator Moskwy, który zło­
dziejom w r. 1812 zapalić kazał miasto, aby zniszczyć 
Napoleona powiedział, że nienawiść, do bliźniego 
można tylko wfedy uniewinnić, gdv chodz; o 
ojczyznę Gdyby Ks, N. był się starał lepiej g tytuł 
doktora teologii we Wrocławiu a nie szukał chwały 
3 P[Oie®tantow w Królewcu, musialby wiedzieć, że 
nauka Pana Jezusa ani tej nienawiści nie uznaje i 
uznać nigdy me może.
m-ai C° d.°. zar2ufu kś. Nieborowskiego, jako Polacy 
mieli spalić Rychtal niech pesłuży notatka kś. Schasa 
f , / ™ u J 041- ówczesnego patrona krzyżewnickiego. 
Mery opisuję jako w czasie wojny trzydziestoletniej 
cJy majątek kościelny z Krzyżownik i Proszowa (sasie 
dnie wsi Rychtalu) do P«lski wywieziono z bojaźni 

aoniąu ? ZWexvką Wittenberga, a nie z strachu
nio ó i a ak,amó' X. N. faktów nie przekręca,
nie Polacy ale Szwedzi spalili Rychtal (cf Księga 
ławnicza Krzyżewaik i Proszowa, I ' ^np 19:? jp, ’ ........... i urth jt i uuuułju-

Mystny ją postawili na poziomie cywilizacji, 
naszym trudem ' ’ ‘użyźniana krwią naszą, wy­

li, *a ziem,a Judzi sławnych i zasłużonych w 
S/>a*Ury’ naukr sz*uAi, mężów stanu, wodzów 
'i"' *' poczet okazały, wspaniały niezliczony.

,uczyły najsławniejsze bitwy w obronie cywi- 
I  lodu. tam się rozgrywały najpiękniejsze sceny 
.;^u,pei narodowej. Tam przyszedł na świat 
k ^szlachetniejszych i największych, może naj- 

Ł  Polaków. Żółkiewski, tam ujrzał światło 
f największy i najgłośniejszy wódz polski

i I m  v  h v  ć »» z> I J  L  i  a  _  •  _  ■ . >

>ńi

,‘ »Ki.M  i r  .my byśmy się mich wyrzec tej ziemi ? 
* niy b^śmy ją mieli rzucić na pąst«ę

5)0|ry" i?  1 my b?śmy mieli wydać miljori 600 
r  aków na łup zdemoralizowanej większe śr >

| j |  J1*, że traktatu, któiyby podobne rozwiąimr.i
E*7" pan delegat Dmowski, ani ja podpisać

w stanie. (Huczne brawa i długotrwale

, ^w ow a miesiącami naród nasz doznał 
i-oig, ‘ '.{nego wstrząs; ienia. Zawrzało i:a 
JffuJ* Sltf róbcie krew nasza bratnia. Tajemna, 
"k.,’1' v"  . 'eciła zarzew ie walki. Prześladowani 
’7 f)xi  wające swej władzy urzędy, zrozpaczeni 

~-l porwali się do boju. Bo też pastwiono

bo-
G.

w
im

---- ----- --

Zachodnie granice Polski.

?ar

I - - S
rc.,,

W „Postępie" czytamy:
Sal<» PM*/k-e Hplei™ona si^ afy ongiś aż po Łab 
salę, ak te Hamburg i Magdeburg (Dziedzin) s 
wunskich sięgają początków. Chrobrego i Krzyy 
i - i iego państwo polskie sięgało aż pod ’ 
r.Lsterę, a na północy poza Szczecin. Traciliś 
wmeje zachodnie jedne po drugich. Łużvce 
w X, w,eku. Szczecińckie w XIII.. odparto 
Marcr ułrslę Śląska w XIV. wieku

r,ri ^ oe5l!yni ' rakta!em pokojowym znowu zos;;.H‘: 
pokizywdzem; tracimy zachodnie skrawki Pr.z 
sk.ego i Prus Królewskich, a tysiące Polaków -;c 
staje poza granicami państwa polskiego.

I tu znuwu słyszy się opinję, iż należałoby : 
pti skiL'sc *  tyc,1e2<;śpiaęh pozostałych p 

- i  ?h c ’ N3jlepiei b> W  gdyty Polacy tamti 
'iP.rfZ7"* ‘ s'v ; l e w ^nośc i i sprowadzili się do Polsi 
Jest „o ru.mnue i słuszne!
♦-,ir ? ' .  M cnlzim y, iż lo niesłuszne, nr.' 
Mm Z 176. 3- S,ę P^ciwsław ić, a braciom iia-y 
tam pozostającym powiedzieć „zostać na straż
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L uwici, vauic znacz. Lfcy ś.icś.iia.' granice nasze i t  
nograficznie; raz przecież powinniśmy opór stawić 
niemieckiemu , Drang i.acii CLI,.!/-. Naród żywotny i 
wielki me powinien nosić się z myślą likwidacji, 
lecz owszem wpł/wy swoje rozszerzać.

Bracia nasi pozo granicą powinni być pionierami 
naszej myśli politycznej i przy tej sposobności wy­
powiadamy śmiało zdanie, iż nie likwidować, lecz 
rozszerzać powinniśmy wpływy nasze na zachód, by 
niemieckiemu „Drang nach Ósten“ przeciw stawić nie 
bierność i stanowisko defensywne, lecz hasło utrzy­
mania się i rozszerzania wpływów swoich tam, gdzieś­
my ongiś byli.

Bracia nasi powinni silnie się zorganizować, 
żąd ,ć powinni szkól polskich i swobody naroaowej, 
w czein domagać powinna im komisja polska w 
Berlinie, by w zamian za swobody dla Niemców w 
Polsce Niemcy równą swobodą obdarzyli Polaków, 
pod ich panowaniem zostających.

Żądza grosza i użycia
(Glos przestrogi).

Była niedawno sądzona w Warszawie sprawa, wy­
wołująca poruszenie wśród inteligencyi wielkomiejskiej 
Chodziło o te, że pewien znany lekarz, korzystając z 
upośledzenia umysłowego swego znajomego, nabył od 
niego w czasie okupacyi dom w śródmieściu, nie da­
jąc mu za to ani fenyga. Sprawą tą zajęła się rodzi­
na pokrzywdź-, nego i koniec k uków doszło do spra­
wy sądowej.

Na sprawie prokurator Borowski, popierając 
oskarżenie, w; głosił dłuższe przemówienie, w którein 
wypowiedział sporo uwag ogólniejszego znaczenie i 
dlatego te zasługujące na głębsze baczenie uogólnie­
nia przytaczamy poniżej, bo warto s'ę poznać z tym 
giosc-m prokuratora, czającego się jednocześnie oby­
watelem kraju i pragnącego gorąco poprawy smutnych 
stosunków obecnych.

.Chciwość — powiedział prokurator Borowski — 
zach-annosć i żądza grosza poczęła ogarniać prawie 
wszystkie warstwy naszego życia społecznego, poczy­
nając od chłop*:, ziemia ina, kupca i rzemieślnika, koń 
cząc, jak widzimy, na n ektó.ych przedstawicielach naj­
wyższej inteligencyi kraju.

Pośród zgliszcz, ruin i pożogi wojennej odbywa 
się jakiś szalony wyścig, jnkaś wściekła gonitwa za 
groszem, za użyciem, za przysporzeniem i nagroma­
dzeniem dóbr materyalny.h, jak gdyby irie było już 
wyższych zadań d<> spełnienia, jak gdyby życie nie 
wołało donośnym giosem o pracę, o poprzestawanie 
na maiem. nie żądało na każdym kroku ofiarności i 
trudu w pocie czoła dla przyszłych pokoleń. R izśza- 
lały fg  .izm objawia się niemal na każdym leoku. 
Wszystko, co mak, przyziemne usiłuje wykorzystać a!a 
siebie niezwykłe oknhczn *ści życia gospodarczego wy­
nikającego z wielkic.ii wstrząśnień wojny światowej. 
Rolnictwo i handel zamieniły się w wyzysk bezwzglę­
dny, zażarta zaś walka klas o posiadanie zdaje się 
grzebać i topić dobro naszej Ojczyzny.

Gdy został odwalony kamień grobowy naszej nie­
woli, to wszyscy wierzyliśmy, iż wyłonią się stamtąd 
wielkie siły ducha, że nastąpi wielkie zbratanie się 
wszystkich we wspólnej pracy nad przyszłośzią narodu.

A tymczasem obok szczytnych i górnych objawów 
cnoty rycerskiej wypełzły złe i samolubne instynkty 
życia cywilnego, które naksztalt gadów jadowitych za­
truwają życie i krew, paraliżują i dławią swobodny 
rozmach ducha narodowego, moc jego twórczą i po­
lot geniuszów.

W ik to r (iomuiicki.

Bój olbrzymów.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

8)

(Ciąg dalszy.)
Nie! nie! — przerwała kobieta, inną już myślą 

tknięta, — To mi nie wystarczy. Mnie trzeba czegoś 
więcej, niż obrazka, Jabym chciala

— Czego?
— Jabym chciała.. zawsze was mieć przed sobą...
— Ba!
— Nie mai wanych..
— J ikichże ?
— Żywych!
Por esknął książę w«sa — z pod oka na koci., i - 

kę spojrzał.
— Kobiety z takiemi chęciami nie oddają serca 

żeł jierzom — szepnął. — Juzem cię o tein ostrzegał...
— Zapóźno!
— Nigdv zapóźno na rezygnacyę.
— Więc ona mi już tylko pozostała? Więc 

zgodzić się mam niewolniczo ze wszystkiem, co mi 
h.,s zsyła?..

— jest to tern konieczniejsze, że znów na kilka 
tygodni - -  może na kilka miesięcy — opuścić cię 
będę musiał..

W oznajmieniu tern był smutek - -  nie było bólu. 
Książę mówił z głową opuszczoną, tonem przyciszonym 
ale głos me zadrżał mu niepokojem serdecznym.

P.mi Czosnowska, siostra adjutanta Potockiego

C - ’ ' ' js.l. i ć - i •’ za.-.ic J.”*«
nas ta ■. heiweść, żądza bogactw i użycia do jakich 
d.,jdziemy w konzu wy pików naszego bytu społecz­
nego. moralnego, politycznego i pańsi .'/owego, jeżeli 
to wszystko będzie trwało nadal i na lepsze stę nie 
cbre.i ?

A gdy codzienne doświadczenie oczekiwaniom tyn 
kłam zadaje, gdy zamiast spodziewanego zmniejszenia 
się przestępczości widzimy jej potęgowanie się. gdy 
więzienia przepełniają już nietylko ci paryasi, których 
ujemne warunki życiowe popchnęty na drogę prze­
stępstwa, lecz możni i dotychczas uprzywilejowani i 
ińe podlegający żadnym pokusom, to z całą powagą 
zadajem sobie pytanie, czy to już nie są objawy cięż­
kiej niemocy organizmu społecznego, czy nie są to 
skutki tego jadu, który wszczepił wróg przez długie 
lata niewoli.

A wtedy przychodzą nam na myśl słowa jednego 
z wieszczów ^naszych, Zygmunta Krasińskiego, który 
powiedział , że narodu du h zatruty, to dopiero bólów 
ból *. Zepsucie bowiem istotnie jest czemś gorszeni, 
niż nieszczęście, niż największa klęska polityczna; bo 
gdy jad, co pożera serca Judzkie, co niszczy pierwiastki 
moralne, raz wejdzie w krew, tc. nie wyjdzie z niej 
łatwo.

Dziś, gdy budujemy na nowo naszą wolną Oi zy- 
znę, gdy zakładamy fundamenty pod naszą państwo­
wość i szczęście wielu przyszłych pokoleń, w takiej 
dobie musimy szczególniej dbać o czystość i uczci­
wość wszystkich

Oby ten obywatelski gros prokuratora zatargał su- 
mianiami rzeczywiście wszystkich!...

Sprawy polskie.
Opieka nad akcyą plebiscytową polską,

Opieka nad akcyą plebiscytową polska, została 
wyląe.-ona z pc-d kompuencyi ministerstwa spraw za­
granicznych a ocidasa prezydyum rady ministrów.

Kierownictwo akcyi plebiscytowej w poszczegól­
nych okręgach objęli z pek-c nia ministerstwa war­
szawskiego na Śląsku Cieszyńskim poseł socyalisty- 
czny R srard Ku;.iJ:i, przy współudziale Kaz. Piąt- 
kowsk ego, działającego w Waiszawie; — na Górnym 
Śląsku poseł Wojciech Korfanty: — na Mazurach
pruskich pastor Bursche z Warszawy ; na Warmii pan 
Gabiylewicz.

Rokowania w sprawie Gdańska.

Poisk-e ministerstwo spraw zagranicznych otrzy­
mało wiadomość, iż dnia 10 rozpoczęty się w Paryżu 
rokowania w sprawie gdańskiej. Ponieważ Polska 
dowiedziała się o tern zapóźno, tak, że fizyczną nie­
możliwością było wysłań e osobnej delegacji, przeto 
nasze czynniki dyplomatyczne od niosły się telegrafi­
cznie do Paryża z żądaniem odłożenia k mferencji o 
tydzień, ażeby przygotować udział także i delegacji 
polskiej.

Bolszewicy oddają zakładników polskich.

Z Warszawy donoszą: Dnia 2. listopada podpi­
sana została przez delegacyę Tov/arzystwa Czerwone­
go Krzyża umowa, obowiązująca jednostronnie rząd 
sowieckiej republiki o niezwłocznem zwolnieniu wszyst- 
kich obywateli Rzeczypospolitej polskiej i ziem zaię-

p !ękna, r,L"0 r.‘ " '  *. rozwódka, nie była ani pierwszą 
ani jedyną miłością Alcybiadesa, czy też Don Znana 
z pod Blachy..

Była wszakże, jak inne, namiętnie rozkochana, 
ufająca, do ostatniej chwili wiary i złudzeń pełna.

— Chodź, Żużuś... chodź, skarbie mój... — łkała, 
odbierając dziecko z rąk księcia do łóżeczka je niosąc. 
„Tiatia** nie kocha nas... „Tiaua’ nas porzuca...

Otuliła synka kołderką i dłońmi zakryła oczy, z 
których łzy obfite popłynęły.

— Przestań... — prosił książę słodko, uprzejmie, 
ale zdradzając bardziej zniecierpliwienie, niż współ­
czucie i wspóiboleść. — Wiesz, że nie zabawa, lecz 
służba mnie wzywa...

— Dokąd ?
— Do Paryża.
1 cóż., cóż tam., tak gwałtownego., wypadło ?
— Mnóstwo spraw ważnych Najpierwsza, lecz 

nie najważniejsza: rocznica narodzin cesarzjwicza.
Kobieta otarła łzy. Oczy jej zapłonęły blaskiem 

najwznioślejszego z uczuć: miłości macierzyńskiej.
— Ach tak ! — z mocą wyrzekła. — I On teraz 

jest ojcem ; i do Niego wyciągają się drobne, a tak 
sdre i nieustępliwe ręce dziecka. W('i-wjwcy.' boha­
terzy! zdobywcy! Czemu wy się z •••■ ,-siłkiem, a bru­
talne z ' ź-’ i 'ku tych rąk wyrywacie ? One wstrzymują 
nad ,, one drogę do szczęścia wskazują. To
ręce anielskie; to ręce waszych aniołów - stróżów. 
Oczy wasze wpatrzone tylkę^w plany bitew, w mapy 
strategiczne, w rozkłady wojsk, w zimną stal i w 
zimne cyfry... Zwróćcie je w inną stronę: zagłębcie 
wzrok w przeczystych źrenicach dzieci. Wyczytacie 
w nich tajemnicę szczęścia powszechnego za którą 
wśród obłoków dymu, przy ogniu wystrzałów i grzmo­
cie fanfar wojeuych nadaremnie gonicie. Oczy dzieci 
powiedzą wam: — Nie opuszczajcie tych, którym,

ły.f, p r * 1’  wrfMbl pofcMa i wogóiw Wiz, 
ków zaregestrowanycb lub więzionych w chantt- 
zakładników i znajdujących się :ia t.rc.rie ro3'ii? 
r^oabbki sowietów bądź to w więzieniach punW:,  
prewencyjnych, fortecach lub obozach fconcentlcyj") 
względnie pozostających na wolności i o odtrąć siei 
towaniu ich wraz z rodzinami i służbą domową 
linii demarkacyjnej Każdy z powracających Wtlprt 
wo przewieźć do 15 yu łów bagażu, wyżywienie‘ I 
moc sanitarna na terenie Rosyi — bezpłatnie, Je“ 
cztśnie podpisane zosiało w imieniu rządu urocz, 
oświadczenie o niestosowaniu na przyszłość sys 
brania zakładników. Delegacya przystępuje obe* 
do pertraktacyi o wymianie jeńców cywilnych
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Wa
lic;

Gen. Hearys o Polsce i armii polski
Wo

Korespondent „Petit Psrisien" rozmawiał z ? 
rałem Henryseni, który o Polsce i armii polskid 
się wyraził: Żołnierzyki szarej armii, których pw 
wszy do Polski zastaliśmy walczących bez buto 
munriurach-łacbmanach, dokonali cudów dzięki sj* 
patryotyzmowi, ale nadchodzi zima, a z nią ch-‘ 
wywołane przez chłody. Bez zwłoki trzeba Nuf 
odzież, którą w tych dalach właśnie obiecała 
Nie należy wszakże, sądzę, dawać wiary ałarfflWj ltro 
nowinom Pan sam wie, jak liczni są źli 
Polsce. Co chwila zaoowiadaią nam katastrofę', ’

Sic.
£
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'iie
który wstrząśnie krajem, zamieszki-' komunisty1̂
w. rzeczywistości przechodzą miesiące i Polski 
leży między bolszewikami rosyjskimi, ukraiński1”*1 
gierskimi i spartakowcami niemieckimi, pozo: Iw  
jem ładu, opierającym się wszędzie wzrastają^!1 
czającej ją anarchii. Można pr. eto na podstąp 
świadczeń o tatnich miesięcy, być optymistą, •" 
jaknojlepszej myśli.

-
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l‘c.Komunikat sztabu generalne.?0 

z dnia 11. bm.
Front litćwsko-białoruski: Przygotowany od ? '■*

dni atak bolszewików wzdłuż Dźwiny na W" ,j irz 
za.hód od Polocka oddziały nasze odparły z vV1 
diaprzeciwnika stratami.

Front wołyński; Spokój.
«K„.„SBOMM

Sprawy polityczne

Należytość za „oswobodzenie'

"i ii 
M

ekt U ,ci
P ra g a . Rząd przedłożył sejmowi proje 

wy, normującej w-yplatę t. zw. należytości za g  
bodzenie". Mianowicie w układzie między ko'j*1  
pokojową a państwami, powstałemi z rozbitej 
znajduje się postanowienie, że „oswobodzone" P 
zapłacą Stanom Zjednoczonym. Anglii, ‘ 7 ^Z d p iu U q  o i u i i u i u  z j j c u  u u w - u u j  h i .  .

Włochom sumę 1500 milionów franków ^ .j. jj, 
5 procent od 1 stycznia 1929, spłacalną w 
Z sumy tej przypada do zapłaty na Czechó-*

-
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Delegacja polska do Paryża-

W a rs z a w a ,  11. h 75Wczoraj wyjechali tuztąd do Paryża po£,5ê ',r, 
ministerstwa b dziel. prusK. Janta-Połczyń1'™ "-  
parlamentu minislr. spraw zagranicznych

Drobne rączęta przytrzymają was i przyciąg1)1’
które... przysięgom waszym zawierzyły, 1

ein orl n/a? naln-/ŁJ r i  kmoże również coś się od was należy.
Książę słuchał przemowy w milczeniu, uiW.';pochyloną, o kolumnę marmurową wsparty, ‘ ^ii'

biarzowi do p"?ą-',u pj/U-acy. Gdy kobiet JjB 
głowę podnióai. Przez tę krótką chwilkę l * e i|
dziwnie się przemieniła. B^ła teraz poważ*^!
giczna, dostojna; była też zmroczona chmuM,^ 
rzewnej, o głębokim, pokonanym smutku n 

Już to nie był F;bn, Mirłyl, Celadon. 
wego w nim coś ocknęło się. i coś także c'-1

'2l
■
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skich i Czarneckich przypominało. |0’’- ----------  <---r ’ — —” ' ' i-
Posłuchaj pani — wyrzekł powoi', »

__jl____ i ......__________ _ M rjr,.4

cudnemi 
stale się cie. / jc

kżlka tonów od zwykłego niższym ji głębszy 
Po raz pierwszy od lat dwóch nazW<" ,|0

chankę , panią“ Nie było w tern niechęci; ‘
zaznaczenie, że to przemawia nie pewien 
do pewnej kobiety,-lecz cala męska strona • 
jego strony żeńskiej.

Książę mówił:
■ Teokrytowe idylle i WergiliuszoW } ry 
ni których zapachem Pra»‘j , j

■ Aie ziemia nie rodzi sanip-'^ 1
, .... ...... a się z samych sielanek-
rosną także pożyteczne warzywa i ja d o w i^
•k?ad życia wchodzą też epopeje- i 
który pani roztoczyłaś, to czarownie p R K iJ ? "  
Jest tu Dafins, jest Chloe jest żywy mue‘’
— brak tylko fletni kóz, winnicy i o-ó,
I wiście pogodnego nieba, Któżby . 
nie zachwycił! Któżby w nim nie cliciał 
sca zabrać, ezynnego udziału przyjąć! A 
pani.

(Ciąg dalszy nastąpi )

■:
'b



FnifadmTia! PcrębsS? ? generał Rozwadowski, aby brsć , 
jludnał w per.rakcja; u ;> do prztjęra terytoriów przy- j 

rb Polsce przez kongres pnknj«\.«v. R .'wnrczcsnie >
ISh illCif puści Wład. G a . . . . .  j
I I  Poseł Korfanty otrzymał zLecnie od rządu pol­
eskiego udania się jako ekspert do Pa^yia.
; Misja wojskowa francuska ma ' ułatwić delegacji 
P Pojazd przez Niemcy.

K lęska zu p e łn a  P etlu ry ,

9 'Wcdbtp doniesień ze Lwowa wojska Petlury w i
‘ walce z. Denikinem zostały zrpe'nie rozbite w oko- ! 
p a r li Jampola. Sztab Petlury zestał wzięty do nie- 
j woli a sarn Petlura zdołał zbiedz niewiadomo dokąd

Judenicz o przyczynach odwrotu.
J  Ze Sztokholmu donosi korespondent „Svendska 

I  Pgebladef*, że w Rewlu miał wywiad z gen. Jude- 
njteem, który oświadczył, że pomimo trudnej sytuacji 
f^ożna spoglądać w przyszłość obtymistycznie. Gen. 
| Swflał, iż wydći, on rozkaz odwrotu ze względów 

wategicznych, nie myśli jednak, aby trzeba zaprzestać 
j! Peracji wojennych wskutek zimy, albowiem ujemne
Oony tej pory roku dają się odczuwać w równej 
Umerze wszystkim walczącym wojskom, 
i
ki Prasa hakatystyczna o koeaisarzu dla 

Gdańska.(
l [  Nawiązując do wiadomości o zamianowaniu Sir 

' 'da Towera komisarzem dla Gdańska, pisze- 
w', nska- „Taegliche Rundschau*' pod nagłówkiem,- 
.^przyjaciel Niemiec najgorszego gatunku": Towe, 
/ ' dawniej posłem angielskim w Buenos Are • 
^czas SW0iej b jncśc i w stolicy Argentyny. Tower

I r ? :  s,ę Ń^nym z najgorszych niepizyjaciół Niemiec 
p is ta ł też w tym duchu, prześladując aż do krwi 
Pfeiszycn Niemców. Przy układaniu czarnych list i 
fesladowaniu Niemców odznaczył się specjainie, 
jonizując w całej Argentynie przy pomocy przeku- 
?nych policjantów szeroko rozgałęzioną sieć szpie- 
pską. Tower sam studjował w Heidelbergu.

Niewesołe widoki dla Niemców.
kii i ^'a i edncm z zebrań socja istycznych powiedział 

obrony krajowej Noske, że samych procentów
^ją Niemcy inusieii -płacić rocznie 10 miljardów, ta 
[,/cry jeszcze raz tyle, ile przed wojną wynesił cały

? Rzeszy niemi ckiej. Co się tyczy dążeń politycz- 
-y1. to Noske zaznaczył, że uzyskano wszystko, 
fgo chciano, ale dodał, że prawami poiitycznemi 
. żoujdka' nie zapełni. So jdizacja odbędzie się 
(jpny sposób. Jeszcze tej zimy zostanie parlamien- 
*i przedłożony projekt prawa, według którego 
P*cy przedsiębiorcy opodatkowani zostaną 75 prc. 
Jną s ę wtedy rzeczywiście lepiej p-atnymi pracow- 
pini w swych własnych przedsiębiorstwach.
' Tak mówił Noske.

Serbska lista winowajców,
v Z Białogrodu donoszą, że na serbskiej liście
? cywilnych i wojskowych, które p?dczas wojny

Prószyły przeciw prawom wojennym i międzyna- 
^Wym. umieszczono większą liczbę Niemców, po- 
L?<lzy którymi znajduje się też nazwisko Macken- 
p> 2 500 Bułgarów i 600 Austrjaków.

Prześladowania Serbów łużyckich.
(j Wy.,ział śledczy niemieckiego sądu Rzeszy podał
Wiadomości, iż dochodzenia przeciwko przywódcy

^°ń!v łużyckich, posłowi Bartowi zostały ukończone, 
i ultat dochodzeń odesłano do sądu Rzeszy w 
^ku, który zadecyduje, czy ma się przeciwko 
, ‘Owi wytoczyć proces o „zdradę stanu lub czy 
r ^ ę  umorzyć.

Rekwizycya majątków w Czechach.
■Pozór" pisze: Jak wiadomo, wyda rząd w ciągu 

tygodni rozporządzenie o pddaniu części majątków, 
p i  wysokość oznaczy się później, na rzecz państwa. 
(Podstawie tego rozporządzenia każdy właściciel
•Z|e musiałB ...... -  -  przeciągu 14 dni zeznać, ile posiada

i^tku, a następnie do trzech dni oddać część ma- 
P pod grozą egzekucyj. Rząd czeski już dwa 

/ ograbirł swoich obywateli, a to po raz pierwszy 
/ stemplowaniu pieniędzy (na 50 proc.), drugi raz 
"  ściąganiu jedno i dwukoronpwek (10 proc), a 

czym to po raz trzeci na jeszcze większą

Nowiny i rozmaitości.

L ~ Odznaczenie Paryża, Wśród wielu miast 
tysk ich jak Lille, Verdun, Maubeuge, Cambrai itd. 
^k^wanych krzyżem zasługi za heroiczną postawę

,ęc wroga i ciężkie klęski posiesione podczas woj­

ny, przysną k j  tia Paryż za: ,,wy‘r.’ an’e "*  do 
końca'*. A i oe urowania stolicy połączony był jak 
w innych wypadkach podobnych, a uroczystością, 
kiuia jednak w Paryżu przyton'a szersze rozmiary, 
aniżeli gdzieindziej. Na placu prze.; ratuszem u ra ­
dzono manirestacyę miast francuskich i sprzymierzeń cli, 
pr&zydent Rzeczypospolitej \w głosił mowę, cdpoćcia 
d; ł M. Evs;n, prezydent lot uczych i bombardowania 
Paryża przez dęlekonośna Se'*''-" a ^a-w
odniosło 1224 ------- 7 -  r " ' ^  , :■
V.spaniHii defilada wojsk. D sGrego ! t Lu miasta 
i ary za, pracdsta>v:ajz,c. gc m3szt~-y" z na­
pisem „fluctiiat ner mergitur", dodano u dolu^wieGcc 
laurowy, z którego zwieszai-* się dwa krzyże legii 
honorowej i ZuJugi wojskowej.

Żywcem  w  tru m n ie ! Z koloni? ^nitiewald 
pod Berlinem donoszą dc „Beri. Tagebi.": W wtorek 
po po?. około godziny 5 spostrzegł sztfer Diilau z 
Berlina, który kierował aut' mobilem komisyi dla za- 
wieszema broni, w Grunew'aidzie, pomiędzy jeziorem 
Nik ksseea Grosser Stern leżącą pod "drzewem ko- 
b,etę, która tylko lekkie dawała znaki życia. W łożo­
na kobietę, ubraną w st ój dyakoniski, na automobil 
i odwieziono na odwach straży pożarnej w Grune- 
waldzie. Stamtąd odwieziono ją automobilem do le­
karza gminnego dra Ryszarda Wagnera w Grunewaidzie 
przy Hubertusąllee. który stwierdził śmierć. Polec ł 
sekcyę ciała. Zdaniem lekarza śmierć nastąpiła 
prawdopodobnie wskutek zatrucia morfiną. O ktło 
godzinny 6 złożono rzekomo zmarłą do trumny i za- 
wiezionp do kostnicy ra , cmentarzu gminnym przy 
B- rnstedterstr. w Hallensee. W środę rano około 
godziny 9 wysłała polieya na cmentarz irzędmka 
celem stwierdzenia osobistości zmarłej. Z przeraże­
niem spostrzegli kopacz grobu, robotnicy cmentarni i 
urzędnik policyjny po otwarciu trumny, żc , trup" od­
dychał! Zarządzone przez robotników środki ku przy­
wróceniu do życia okazały wynik dedatni, a spiesznie 
przywołany lekarz przekonsfsię. iż się omylił i za 
rządzi! przewiezienie bezprzytompej do lecznicy. Tam 
lekarze — pacyentka złożona jest w lecznicy" powia­
towej w Gross Lichterfeide, stacya VII — żywią na­
dzieję, że zachowają ją przy życiu, pomimo, że 15- 
godziiijjC' pobyt w trumnie w Odzieży wilgotnej spo­
woduje ciężkie zapalenie płuc. Chora. odzyskała z 
powrotem przytomność i prawdopodobnie powróci 
do zdrowia Przesłuchanie chorej wskutek osłabienia 
nie nastąpiło dotychczas; lekarz zakazuje choiej roz­
mowy.

Em igrrcya żydów do Ameryki. Członkowie 
zarządu warszawskiego Tcw. emigracyjnego wyjadą 
do Ameryki w sprawie ernigracyi żydów z Polski do 
Ameryki. Projektowań? jest utworzenie w Gdańsku 
baraków dla emigrantów żydowskich. — Szczęśliwej 
d rog i!

— Na jak długo w ystarczy węgla ziemi. W f-  
bec grożącej światu katastrefy węglowej zasługują na 
uwagę statystyczne obliczenia zapasów i predykcji 
węgla dokonane przez geologa Frecha.

Z no. mieckicłi p .'kładów węglowych zapasów wę­
gla w zagłębiu saksońskiem wystarczą zaledwie na 
sto lat. Dolm ś ąskie zagłębie węglowe zawiera jeszcze 
miliard ton, co wystarczać może na 150 lat. Rewi- 
Saary i WestRHu iakoteż akw izgrańskie pckładv wer 
gla mają razem tlo głębokości 1500 metiów tyle za­
pasów co Anglia.

Najwięcej nas obchodzący rewir g-?r tośląskich 
— dotychczas jeszcze ni< Mdy w posiać' :.;u Niemiec, 
zawiera więcej węgla it >- jakikolwiek i;...y na świecie. 
Gdyby zatem Górny S;4-k pózostai przy Niemcach, 
wystarcza! by im zapasów węgla aż do zupełnego jego 
wyczerpania na przeszło 1000 lat. * «

Anglia oszacowuje swój zapas węgla na 86 i pól 
100 miliardów. Jeżeli się przyjmie, że Anglia rocznie 
wydobywać będzie 300 miliardów ton a zapas jej 
węgla wynosi 100 miliardów ton, do tego cennego 
materyału jest jeszcze na 350 lat

W przeciągu mniej więcej 100 lat (1813— 1919) 
wygląd Europy pod tym względem zmieni się zupeł- 
n e i nawet sceptyczne obliczenia na przyszłe ść co do 
zapasów węgla zapewniają mniejszym rewirom pro- 
dukcyc na 100 lat.

Okres węgla kamiennego jest zatem, jak podnosi 
Frech, jeszcze daleki od swego zaniku.

Wiadomości z biizka i z daleka
Kępno, dnia 21 listopada 1919.

— Jarm ark, w mieście naszem odbędzie się w 
środę, dnia 26 listopada.

— Złote gody małżeńskie obchodzi w-sobotę, 
dnia 22 L u p. Piotr Kukuła z żoną z dotnt, Spiegel 
z Osin. J . ; mom błogosław Boże i daj im doczekać 
wesela -yamentowego.

Ostrzeżenie! Dochodzą nas wieści, że jakieś 
niepowołane osobniki zbierają w powiecie naszym 
składki celem udekorowania miasta na pr iecie wojska 
polskiego. " : J

Oświadczamy, że nikogo do zbierania tych i teni- 
podobnych siciadek nieupoważniliśmy. zatem przed 
osobami zbierającemi owe składki przestrzegam-,■

Powiatowa Rada Ludowa na pow ia t kępm d ii.

— Nowe trzęsienie ziem i we Wtoszech Pro­
wincje włoskie Umbryę i Toscane nawiedziło nowe

rzęsieiue Ac ni. kióre hm czasem tylko liczna d^my 
tuszkodziło. Najsilniej odczuto trzęsienie w Cna di 
Cc i !’o i Per; gia, gdzie hidiioś;, prz<strarhem zćjmd 
opus.:..: coirr. w n-)Cy i itvCi.oz.Ja ;;a ... .iitu.

- Ornat ks. Skargi. Dzienniki "ileńskie no­
tują, że podczas uroczystości kościelnych w czasie 
otwarcia uniwersytetu w Wilnie celebrans ubrany był 

te szaty kościelne, w których odprawił nabożeństwo 
Łzy ręktor Akademji Stefana Batorego, ks Piotr

skarga.

Sypia mc i restauracyjne w Polsce. 
Myusuryi.mi . 'Jc i polskiJi zawarło kontrakt na 30 I. t 
a i n t e r n ? . c ; : :  j  lwem wagonów sypialnych
w Paryżu, które ruch tychże (wagonów w Rols.ą, m- 
galajc. Wageny odnośne, które t:.-!ko w granicach 
państwa polskiego bęuą kursowały, mają być zo.ido- 
wane w Polsce, częściowo za granicą.

— Anglik posiedz?c?e!em ziemi w Polsce. 
Drogą spadku przeszły dobry majorackie Zamek pod 
Szamotułami, któie liczą 5000 mórg, dotychczasowa 
własność książąt Kcburg G ?tha na własność am ieł- 
skiego księcia Artura v ,.i C; n mugt.

W arszawa. Władze woiskowc aresztowały 
Aleksandra Szrejdera b. bolszewickiego ministra spra­
wiedliwości który jako kuiyer perski jechał z Moskwy 
przez Warszawę do Szwajearyi.

Władze wojskowe, którym osoba Szrejdera, rzeko­
mego kuryero perskiego, wydała się podejrzana, zatrzy­
mały go, a następnie w obecności kcnsula persk^ąo 
wr Warszawie dokonały rewizyi jego pakietu dyplo­
matycznego. Znaleziono w nim hteratarę bolszewicką 
i szereg ważnych memoryaiów. dotyczących planów 
bo! zewickich. Szrejder przyznał się do" swego istot­
nego charakteru. Jecltał on do Szwajearyi w celu na­
wiązaniu kontaktu z tamtejszymi czynnikami bolsze­
wickimi.

— Z poznańskiego sądu doraźnego. Kupca 
p. Wincentego Jóźwiaka i kupca p. Bromsława Micha- 
fę skazano za przekroczenie cen przy sprzedaży świec 
pierwszego na 1500 marek kary i tydzień więzienia, 
drugiego na 3000 im.rek kary i trzy dni więzienia, — 
Restauratora p Stanisława M ■ icjewskiego skazano za 
wymianę 20 śledzi na 10 funtów cukru, który sprzedał 
po 7 marek za funt, na 2000 marek kary’ i tydzień 
więzienia.

— B ia ły lis. W lasach nadleśnictwa państwo­
wego Gołąbki w powiecie żnińskim, ubito lisa białe­
go, 1,35 m. długości, więc bardzo tiinego, z długim 
gęstym włosem. Egzempl irz to bardzo rzadki i może 
u nas jedyny w swoim rodzaju.

— S&cjałiści we wszystkim  naśladują junkrów 
i biurokratów pruskich, skoro dost-di się do żłobu 
rządowego, W wiecie Calbe w prow. saskiej jest 
lantrateiii socjalista większości Zimmermann, Ma on 
do dyspozycji drogocenne auto, w którem paraduje po 
powiecie i u współtowarzyszy wzbudza zazdrość, jak 
widzimy, to socjaliści, dostawszy się do steru, w błę­
dach naśladują swych kapitidistycznych poprzedników.

— Berlin. „Beri. Tagebl." donosi, że sprawa 
wi ikiej kradzieży obrazów w galerji berlińskiej zo- 
staia w tych dniach wyjaśniona. W Hambornie are­
sztowano trzy osoby, które ydaśnie usiłowały sprzedać 
skradzione obrazy za 400 tys. mk. i miśnieńskiej por- 
celcny za 800 tys. mk. Policjant tajny z Berlina na­
tychmiast poznał te obrazy.

— Kolonja. W dniu I I .  bm. zmarły arcybiskup 
koloriski ks. kardynał Feliks Hartnmn, rodził się 15 go 
grudnia 1851 r. w'Monasterze w Wesifalp. W roku 
1874 wyświęcony na kapłana, został kapelanem 1880 r. 
generalnym wikarym monasterskim 1905 r., biskupem 
monasterskim 1911 r„ a w roku 1912 arcybiskupem 
kolońskim i 1914 kardynałem Zmarły był na wskroś 
monarchista, a podczas wojcy zasłynął z okazji od­
wiedzin w Laon i dyferercii z ks. kard, belgijskim 
Mercier. Z nim schodzi do gr-bu jeden z najbardziej 
wspominanych książąt kościoła w Niemczech.

Ruch w Towarzystwach.
W poniedziałek, dnia 1. grudnia b. r. o godzinie 

3 po poł. odbędzie się w lokalu p. Bytońskiego w 
Kęnnie W alne zebranie Towarzystwa Pomocy Na­
ukowej na powiat kępiński, Szanowni kolektorzy ze- 
chcą zebrać składki i oddać je przed zebraniem 
skarbnikowi X. prób. Nowackiemu z Kępnie.

X, Zarzycki, 
prezes komitetu

pomocy nauk, na powiat kępiński.

^zymsko-hiiolicki. 
Sobota 22. Ceeylii, Marka
Niedziela 22.
Poniedziałek 24.

Kalend rr z.
Slowański 

Wszemita
Klemensa. Miływuj
Jana od Krzyża Dorostaw

Wschód słońca o godz. 7,35. Zachód o godz. 3,’57 
o ,, 7,36. „ o ,, 3,5
o „ 7,38. „ o „ *,5,



v» "ponieużiakK, dnia 24. i wtorek, dnia 25. listopada wy

dawać się będzie w Urzędzie Żywnościowym  kartki na chleb 

mięso i masło i to rla mieszkańców obwodu 1 i II w poniedziałek 

Ola mieszkańców obwodu III, IV i V we wtorek.

Kępno, dnia 21. listopada 1919.

M a g is tra t.

UOSpGGtIFSłWO
Dana Szypury w Bralinie około 
38 mórg, w tern 14 mórg dobrej 
łąki, budynki masywne jest za 
raz na sprzedaż.

Zgł. przyjmuje

Augustyn Hanisch
Kępr.o

Dom

bank Kupiecki
Spółka zapisana nieograniczony odpowiedzialnością

w Kępnie
przy ulicy Młyńskiej nr, 58 w domu własnym

przyjmuje

8
8

Młockarnie do długiejsłomy
sztyftówki :—: maneże

nowe i stare,
Ul sieczkarnie, wialnie, pługi, brony,

sorlowniki do kartofli : siekacze do ćwikły, |

wózki ręczne :=:

i

I oraz

wszelkie części skladows do płoja

i

z ogrodem jest zaraz na sprzedaż

W. Streich.
Swiba II p. Luisenhof

Gospodarstwo
około 40 mórg wielkie w tern 
10 mórg łąki jest zaraz na sprzC' 
daż Gdzie ? wskaże eksp 
'Jo... Przyj. Ludu.

Krowa
płyty i ruszty do pieców.

poleca

po cenach przystępnych.

do użytku je.-t zaraz na sprzedaż 
ul Kolejowa 284

Lampy karbitowe.

Jan Kłobus, *>n°
Skład maszyn róiniczyeh

Hotel Central f

== K a rb it == 
Lampy do nafty i okowity, 

atarki elektryczne,
bateije i inne przybory do 

wszelkich lamp

)ofeca po tanich cenach

A W. Przewoźny
< ę p n o, t jiCa Warszawska 335 

Telefon 152.

r Szanownej Publiczności Kępna i okolicy

i
podaję do łaskawej wiademeści, iż drogą kupna prz.ejąłem sto larn ią pana Hebischa w 

Kępnie, pizy ul. Szkolnej nr^353.
Staraniem mojem będzie, życzeniom Szanownej Publ cziości pod każdym względem 

zadośćuczynić,

u Wielki zapas mebli
w szelk iego g a tu n k u  zawsze na składzie.

Urządzenie mieszkaniowe wykonuję szybko i łanio.
Najkorzystniejsze źródło zakupu

dla nowożeńców.
Proszę o łaskawe aoparci mego młodtgo przedsiębiorstwa.

A. KW IATKO W SKI
Kępno — i I S-k I v

1 9 9 9 9 9 9 9 9 * 9 9 9 ? .  J *= -T T 9 » S C « .S 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 I

z ve\ ttk Ludowy w Kępnie
przyjmuje

ykładki oszczędności $
n natychmlastowem

I

v domu własnym przy ul. M i ń s k i e j  

pólka 7ap z nieograniczoną odpowiedzialnością

i plac 2 pro- z wypowiedzeniem natychmlastowem
3 „  „  , .  kwartainem
4 „  „ pćlrtcznnn

i . koi u * » t l >  »  dul powszedni 

od 9 do I i od 4 do 5 g dżiny.

depozyta
i płaoi za wypowiedzeniem kwart. 30/« za wyp. półr. 4«/». 

oraz
udziela pożyczek i dyskontuje weksle.

Bank otwarty codziennie od godz. 9—12,

Zarząd:
Całkosiński Skowroński.

Wszelkie druki
wykonuje szybko i tanio

Drukarnia Spółkowa w Kępnie
G. m. b. H.

ma do oddania.

Drzewo
opałowe

.W Przewoźny
Tartak parowy — Telefon 152

PP. kupcy i przemysłowcy!

flby Was nie zapomniano, 

musicie się Waszej klienteli 

przypomnić przez ogłasza­

nie. flby to pożądany 

skutek miało, musicie ogła­

szać w „Nowym Przyjacielu 

Li'du“.

hig pOiliOjgdg I

9F»'

W każdym domu znaj­
dować się powinna gazem polską 
jako najlepszy przyjaciel i doradca.

b
4«
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